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Ja k  p rze zim o w a ły

S t a j n i e  p u b l i c z n e  n r .  1  i 2
3jnir publiczna N r. 1, k tóre j i zim owała bardzo dobrze w  mająt- 

k ierownikiem  Dyl ś. p. Rudiger, ku Szczęsne pod W arszawą. S U j- 
czasoMo została przydzielona p. I nia posiada 7 starszych i 10 awu- 
Łaszk iew iczow i, przezim owała w  | latkow. Stawka przybyła na tor

ju ż dobrze wypracowana.Warszaw ie dobrze.

Z najstarszego pogłow ia  znaj 
duje się „Fenom en", w  roku ubie­
głym  w yb itn ie  ganiany, startow ał 
bowiem  20 razy, w ygryw a jąc  
3.830 zl. W  tym  roku pozostanie 
także numerem w  tota lizatorze, 
gdyż od konia w  tym wieku po­
wrotu do dawnej fo rm y spodzie­
wać s 'ę  ju ż  nie można. „O szbag" 
i „M oh acz" także cudu w  roku 
bieżącym nie dokonają.

N a jlepszym i z pensjonarjuszów  
te j sta jn i są dwa konie z likw ido­
wanej sta jn i p. Strzem ińsk iego: 
„M o loch ", k tóry  idzie z poważne- 
mi szansami na „H and icap  0 - 
tw a rc ia " i „H a rd i" , dwulatkiem  
słabo eksploatowany (na 3 star­
ty : 1 zw ycięstw o, i 1 raz z  m ie j­
scem ). Jest to koń, k tóry  w  tym 
roku znacznie się popraw i! i rów ­
n ież będzie jednym  z kandydatów  
z szansam i na „H and icap  O tw ar­
c ia "  dla trzy letn ich . Jedyna trud­
ność, jaka  się nastręcza, to waga 
45 kg., na którą będzie bardzo 
trudno znaleźć jeźdźca.

„B a rk a " —  przeciętna  klacz, w 
tym  roku na ow ies pow inna zaro­
bić. „A r ja n a " , dobrego pochodze­
nia, znaczn ie się popraw iła  i w  
roku obecnym pow inna b iegać le ­
p ie j.

W  obecnym sezonie znowu u j­
rzym y na torze stołecznym kolory 
słynnego stada „K ra sn e ", którego 
w łaścic ie l zdecydowrał się uczest­
n iczyć w  wyścigach, dotychczas 
bowiem  cały przychówek był 
sprzedawany. P rzed  wojną i po 
w o jn ie  stadnina ta wyhodowała 
szereg  koni w ie lk ie j klasy, jak  np. 
„F au s t".

Z 5 dwulatków  te j sta jn i c ie ­
kaw y będzie debjut córki „F au ­
sta", „M in e jry " , dalej trzy  „B a l- 
thazary", k tóry ostatnio nic lep­
szego nie dając, w  te j stawce mo­
że się zrehabilitow ać, następnie 
'„M u ezz in " po „P a ra ch u te " i 
„P o l ly  I i in g " .

Stawka dwulatków p. Orpiszew  
skiego jest średnia. W szystko po 
reproduktorze „D oub le U p “ , są 
to : „T im on ", „T ę c zy n " i „T re m ­
bow la".

P rócz  tego dobrze się przed­
s taw ia ją  „D an d y " po „B a fu r ", 
„D y le tan tka ", i „T o to tte "  po „B a ­
fu r "  i  „M a y  R ose".

T renerem  sta jn i M alenda; żo- 
kej Dorosz.

S ta jn ia  publiczna N r. 2, pod 
kierunkiem  znanego gentlem an- 
ra idera, p. J. Stokowskiego, prze-

Antoni tarczyński

Ze starszych 6-letnia
„D zonka" i w  tym roku będzie w  
tego rodzaju  wyścigach próbowa­
na. D a le j „H e lla d a ", która w  rc 
ku zeszłym  b iegała bardzo do­
brze, . w  tym  na ow ies powinna 
zarobić. ^Konstancja", szykowana 
na p ierw sze dnie m aja —  mierna.

Z trzy letn ich  „H u lta j"  przez 
zim ę znacznie zyskał i pow in ien 
w  tom roku lep ie j b iegać. To sa­
me możemy pow iedzieć i o „F la ­
dze". Dobrze zapow iada się „Sa­
turn".

S ta jn ia  zim owała w  doskona­
łych warunkach i spodziewać się 
należy, żc konie b iegać bedą zna­
cznie lep ie j.

Z 10 .dwulatków najlepszym i 
w ydają  się być: dobrze zbudowa­
ny „F a ry s "  po „F au śc ie " i w y­
ro ś n ię ty  „F oru m ". D a le j 2 dwu­
latki n. Róga po „A la r ik  Y icto- 
rze ", „Sandom ierz" i „K ryn iczan ­

ka". Dobre w rażen ie rob ią : „A -  
niela , „A d a " , „San “ , „H ip o g ry f"  
i „F e ty s z " . ,

S tajn ia nie rozporządzając 
p ierwszorzędnym  m aterjałem , ?,ae 

p łotow a cydowała się iednak zaangażować
żoke;a zagran icznego, Bak-nta

Gujasa, k tóry  w  swej karjerze 
jeździeck ie j może się wykazać 
dość znacznemi sukcesami, j  
„D e rb y " w  W iedn iu  w  r. 1931, 
„S t. L e g e r " , „Jockej - C lub" i w ie  
le innych.

T ren er  s ta jn i: Ziemba

S p i s  ko n i
s ta jn i p u b lic zn e j n r . 1 i 2

P in . og. sk.-gn. Fenomen (P a ­
rachute— B ra ga ), w ygr. 3.830 zl.

6 1. cg. szp. Oszbag (O szczep—  
B aghera ), w ygr. 3.605 zł.

4 1. og. sk.-gn. M ohacz (T o re- 
lo ie— D ra ga ), w ygr. 1.760 zł.

4 1. og. kary M oloch (T o re lo - 
re— Fortuna I I ) ,  w ygr. 17.840 zł.

3 1. og. kary Hardi (T o re lo re—  
Lapan te ), w ygr. 1101' zł.

4 I. kl. kaszt. Barka (Brutus1—  
M ay R osę ), w ygr. 4.060 zł.

3 i. k ’ gn. A rian a  (B a fu r  — 
B erceuse), w ygr. 2.610 zł.

2 1. og. kaszt. Dandy (B a fu r—  
D yletan tkak

B e z i n t e r e s o w n i  k w e s t a  r  z e

będą  W a s  p ros ić  o datek  n a  D a r  N a r o d o w y  3 - g o  m a  a

Nlał przeczucie
ż e  zg in ie  tr a g ic z n ie  w  t .  1935

Łódź, 23.4. —  Tragiczną śm ier- tala, gdzie mu amputowano nogę. 
cią zg inął 32-letni adwokart łódz­
ki, Samuel Rabinow icz, który 
wpadł pod tranrwaj w  chw ili wsia 
dania tak n ieszczęśliw ie, że koła 
tram waju obcięły  mu lew ą nogę.
W ezw ane pugotow ie ratunkowe i 
straż pożarna m usiały przy pomo­
cy lew arów  podnieść wTagon tram 
w ajow y, spod którego dopiero po 
20 m inutach .wydobyto adw. Ra- 
b inow icza. P rzew iez ion y  do szpi-

zmarl spowodu upływu krw i. T ra ­
g iczn ie zm arły adwokat przed 
dwoma la ty  u legł ciężkiemu w y­
padkowi motocyklowemu i od te­
go czasu m iał przeczucie, iż  w  
roku 1935 zg in ie  gw ałtow ną 
śm iercią. T rag iczn ym  splotem o- 
koliczności je s t rów n ież fakt. że 
rodzice zm arłego przed paru laty 
popełn ili samobójstwo.

Miijon pomarańcz wrzucono w morze
fturr.unja n i s z c z y  z a p a s y  o w o c ó w

Pomarańcz, które dopiero od nie­
dawna stały się w Polsce owócc-m do­
stępnym dla wszystkich, w innych 
krajach jest taki nadmiar, że rozpo­
częto już, podobnie jak to robiono 
swego czasu z zapasami kawy, ni­
szczyć zapasy pomarańcz. Jak dono­
szą z Konstanzy (Rummija),z portu 
tego wyruszył na pełne morze koro­
wód holowników i barek naładowa­
nych pomarańczami i cały swój ła­

dunek wrzucił w  wodę, zatapiajac w 
ton sposób przeszło nr 1 jon sztuk 
pięknych owoców. Z nad brzegu mo­
rza tysiące widzów przypatrywało 
się niezwykłemu widowisku, a liczne 
todzie rybackie starały się wyławiać 
zatapiane skrzynie.

Przyczyną zatopienia tak olbrzy­
miej ilości pomarańcz był spadek ich 
cenv.

' 2 1. kl. kaszt. Tototte (B a fu r—  
M ay R osę ).

2 I. og. gn. Muezzin (Pa rach u ­
te— P o lly  K in g ).

2 1. kl. gn. M ay W ong (Baltha- 
zar— K ilau ra ).

2 1. kl. gn. M urię l (B a ltbazar—  
Descle-nona).

2 1. kl. gn. M ozella  (Baltha- 
zar— S trypa ).

2 1. kl gn. M ine jra  (Fau st —  
L exa v is ).

2 1. og. gn. T im ur (Double Up.
■— G en ievre ).

2 1. og. gn Tęczyn  (Double 
Up.— K in ga )

2 1. kl. gn, Trem bow la (D ou ­
ble Up —  M ir ja m ).

6, 1. kl. Dżonka (Illu m in a tor —  
Roli P o l i ) ,  w ygr. 1400 zł.

5 1. kl. Konstancja  (A la r ic
Y icŁor— Consuella ), w ygr. 880 zł.

4 1, kl. H ellada (K in g ‘s Id le r—  
Prineecs P ie to n ), w ygr. 10.710 zł.

3 1. o g  H u lta j \Farn —  H e­
lenka;, w ygr. .540 zł.

3 1. Fuszer (F a rn  —  Sfeyilla), 
w ygr. 500 zl.

3 1. kl. F laga  (A la r ic  V ic to r—  
F lo rą ), w ygr. 1.230 zł.

3 1. og. Saturn (T o re lo re  —  
Sem inore), w gr. 3.990 zł.

2 1. og. Forum  (F a u s t—  M ag­
da ).

2 1. og. Farys (F au st —  Gio- 
conde).

2 1. Hzkuba (T o re lo re— H elen ­
ka ).

2 1. Sandom ierz (A la r ic  V ic to r  
— P er ich o le ).

2 1. Kryniczanka (A la r ic  V ic- 
to r —  Jeannette ).

2 1. A n ie la  (A s  de A s  —  Kam ­
cza tka ).

2 1. Ada (M an ton— T ra ve rsa l). 
: :  2 1. San (K a ra t —  Sandomie­
rza nka).

2 1.. IT ip o g r jf  (L u cy fe r— Zw il- 
lin schw ester).

2 1. F etysz (H aszysz— K a lin a ).

Ł E K 5 Y

O ia iu g i
—  Proszę m: w ym ien ić trzy 

.pała, zaw iera jące  krochm al?
—  Dwa m ankiety i  kołnierzyk.

—  .Wiec opow iedziałem  panu w  
jak i sposób doszsd} em do tych 
m iljon ów ; niech m i pan poradzi, 
co teraz robić?

—  Podać się do sądu.

—  Pan ie  doktorze, czy aby pan 
doktór je s t pewny, że m ię w y le ­
c z y v Bo słyszałam, źe czasami 
lekarze staw iają fa łszyw ą  d jag- 
nozę i jednego pacjenta leczyli na I tę?

- Bardzo byłbym zadowolony, 
gdyby pan =wego psa komuś od­
dał. W czora j znowu zaczął wyć, 
gdy m oja córica śp iew ała !

Bardzo m i przykro, ale ona 
p ierwsza zaczęła !

—  Czy zna pan te trzy  słynne 
polskie w itze?

—  ?
■—  Katow ice, M ysłow ice i Sk ie f 

n icw ice.

—  Czy pani je s t tą  zachwyca* 
osobą, kłórą całowałem  wczo

ra j na ław ce w  alejach ?
—  A  o k tóre j godzin ie?

Czy pan m nie ma za idjo*

zapalenie płuc, a umarł na ty ­
fus

—  U mnie się to nie zdarza. Je­
żeli leczę kogoś na zapelenie płuc 
to umrze na zapalen ie płuc.

—  Po operacji ślepej kiszki, 
córka m oja straciła  dwadzieścia 
kiło.

—  N ie  w iedziałem , że ślepa ki­
szka tyle waży.

—  Już drugi raz kradną mi ro ­
w er podczas, gdy się golę. Co tu 
robić 1 t

—  Zapuść brodę.

—  Jaka je s t różnica m iędzy 
p rzy jacie lem  i mężem?

—  Jak m iędzy dniem i nocą.

—  N ie ! A le  ja  się 
l ić !

mogę my-

- -  N iech  pan r r z y jd z ie  do nas 
ju ł ro na kawę. Będzie dużo pięk­
nych kobiet.

—  N ie  p rzy jdę  dla pięknych ko­
biet, ale w yłączn ie dla pani.

—  Proszę o damskie combinai* 
son !

—  Czy to d la  żony, czy też 
chciałby pan w  lepszym  gatun­
ku?.,.

— A, czy w ie pani, jaka jest 
różnica m iędzy taksówką a tram ­
w ajem ?

—  Nie.
—  No. to po jedziem y tram wa­

jem '  >H .

—  ,Pow iedz mi, Icuś, dlaczego 
ryby m ilczą?

—  N 'ech  pan p ro fesor spróbu­
je  .gadać pod wodą.

•>,' I  T O  i « ,  W  A  N i  I  " «
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—  D laczego  pan zabił sw o j4 
teściową?

—  Z litości, panie sędzio.
—  Z litośc i?
—  Tak, z litości, i la  samegę 

siebie.

—  Popełn iłam  grzech  myślą, 
o jcze  duchowny, p rze jrza łam  się 
w  lustrze i uznałam, ze  jestem  
piękna... zgrzeszyłam  pychą ,..

—  Pokój z tobą, dziecino, to, co 
wzięłaś za grzech  było tylko no- 
myłką...

—  I le  oskarżona ma la t?
—  Trzydzieści pięć...
—  To  niem ożliwe...
—  O T Pan sędzia m i pochlebia.

—  Syn pani dopiero co rzuc ił 
w  jak iegoś pana kamieniem, ale 
nie tra fił.

—  To nie był moj syn, on zaw ­
sze t r a f ia ł

Jur.

N O W O Ś C I  W IO S E N N E
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Zem sta Hindusa
Powieść egzotyczna

Tym  razem  m ajor von B irnberg  m iał na m yśli urodziwego tan­
cerza, którego sześć dni temu w ysia ł do Birmy w „de lika tne j m 1- 
s j i“ . Jego A n g lic y  nie ś ledzili tutaj, nie podejrzew ali, w ięc i nie 
przym kną go teraz, ale czy ten lekkoduch w yw iąże  się należycie 
z poruczonego mu zadania? Czy po tra fi dość szybko „u jarzm . 
Zosię Halską, a z je j pomocą także księcia Bahadura, który pono 
ku m łodej Polce zapłonął nagłym  a fek tem ') Czy w ieść o aresztowa­
niu Lohar Bary i jego  ludzi nie przerazi Bahadura Pagana, nie 
zniechęci go do rychłego w yw ołan ia  rebelji w  B irm ie? Czy w pływ  
„ob łaskaw ionej" Zosi zdoła przem óc lęk przed potęgą A n g lji 
i pchnąć podstarzałego księcia do szalonego kroku?

—  M ie jm y nadzieję, że Prado spisze się dobrza
P ierw szą  noc w  celi w ięziennej zawsze spędza się bezsennie, 

a na dodatek n iefortunny „V izekon ig  von Ind ien " m iał w  perspek­
t ywi e rozprawę przed sądem wojskowym  i karę śm ierci, lub doży­
wotn ie w ięz ien ie : w  tych warunkach dawki w ybu ja łego optym iz­
mu św ietn ie w p ływ a ły  na poprawę samopoczucia.

—  Bahadur da Anglikom  łupnia, co się zowie, a jego  zw ycię­
stwo w Birm ie zachęci do walki innych i w yw oła  powstanie w ca­
łych In d ja ch !... K to wie, czy w  tej chw ili Freddy Prado nie w iezie  
ju ż  te j Po lk i Bahadurowi...

Na swoje szczęście m ajor nie w iedzia ł o tem nic, że onegdaj 
Zosia Halska w yjechała  z Rangun bez swego „opiekuna".

A  sum Freddy dow iedzia ł się o je j  nagłym w yjeździe  dopiero 
popołudniu, gdyż spał, jak  zabity po on ej trochę szalonej noc; 
z 2-go na 3-go sierpnia. K iedy  mu doręczono pożegnalny list Zosf,

wpadł w  szalony gn iew .
—  D laczego nie obudziliście mnie natychm iast??
Jego wzburzen ie w yw oła ło u portjera  hotelu „M in to  M ansions" 

fa łszyw e domysły.
—  Czy ona może szanownego pana... ok iad ła?  W  takim  razie 

muszę n iezw łoczn ie zaw iadom ić poLcję . W  naszym hotelu kra­
dzież nigdy...

—  A le ż  nie trzeba, nie tizeba . —  Freddy żyw ił n ieprzezw ycię­
żoną odrazę do wszelkich  stosunków z po lic ją .— N ic  mi nie zginęło.

—  Hm, jednakże tak nagły w y jazd  tej. d ziew czj ny i przykre 
słowa, jakich musiałem przedtem  wysłuchai od pana, świadczą, że 
ona przecież...

—  No, owszem, ukradła mi... seice, —  zażartował, —  a wobec 
tak iej kradzieży nawet znakom ita po lic ja  angielska jest bezsilna, 
zaczem nie należy je j fatygow ać... Czy nie svie pan przypadkowo, 
dokąd ona w yjecha ła?

N ietrudno to było ustalić. Boy hotelowy, sL szał, jak  Zosia po­
leciła  k ierow ej taksów k i’ jechać na dworzec, w Rangun zaczynają 
się tylko dw ie lin je  kolejowe, rano odchodzą stąd za ledw ie trzy 
pociągi, b ia ły  pasażer je s t  atrakcją, b iała kobieta sensacją, zw łasz­
cza je ś li je s t młoda, piękna, podróżuje sama i to (o  z g ro zo T) trze ­
cią kiasą. Krótko m ówiąc, w  ciągu niespełna półgodzinnych docho­
dzeń F ieddy  zdołał stw ierdzić, że Zosia wyjechała  dziś rano do 
miasteczka, które wabi się Prom e.

—  Dobrze w iedzieć. A li him  pojadę za nią, muszę tutaj za łat­
w ić  lo, có mi polecono.

Z  polecenia „p ro feso ra  Rundstadstena" m ial w ręczyć ■■■ lis t L o ­
har Bary tutejszem u przewódcy ich teropystycznej organ izacji. 
O czyw iście jego  adresu nie znał ostrożny Lohar Bara skierował 
go do łącznika, którym  był jak iś młody lama z okrągłą blizną 
w  środku czoła.

—  A  gdzie  mieszka ten gentlepian z dziurawą g łow ą?
—  W szędzie i n igdzie, jak  przystało buddyjskiemu mnicho­

wi, —  odparł Lohar Bara, za in terpdow any w  tej spraw ie przez von

B in .berga . —  N iecha j pański człow iek uda się do św iątyn i Shwe 
Dagon i lam  niech go szuka.

F -ead y  Prado uczynił to dopiero 4-go sierpnia, gdyż poprze­
dniego dnia panował w Rangun obezw ładn ia jący upał, a przedtem  
każda w olna chw ila byia poświecona asystowaniu Zosi H alskiej.

Szeroką, ocienioną drzewami a le ję  dojechał dc podnóża połu­
dniowych schodów. B liże j mu było do zachodniej bramy, ale ta  jest 
zamkniętą, zarezerw ow ana dla m iejscowych Anglików  na wypadek 
buntu krajowców , podczas którego Pagoda Shwe Dagon, zbudowana 
w najw yższym  punkcie m iasta ma odegrać ro lę tw ierdzy. P rzy  w e j­
ściu. strzeżonem przez dwa potężne skrzydlate lwy, Prado musiał 
podaać się niemiłemu obow iązkow i zd jęc ia  trzew ików  i skarpetek, 
gdyż do buddyjskiej św iątyn i wolno wchodzić tylko boso. W sp ina­
nie się po długich kamiennych schodach uprzyjem nia rozp ięty  rad  
n itm i dach, chroniący przed żarem  słońca, które pa li i oślep ia tem 
bardziej, gdy człek z tego chłodnego tunelu w y jd zie  na roz leg ły  
dziedzin iec pagody, wykładany marmurem. Cały taras otoczony jest 
w ieńcem  przelicznych kapliczek, których białe kolumienki,, pozła­
cane daszki, w ieżyczki, ażurowe ścianki, frendzclk i, ornamenty, 
słowem wszystk ie cuda wschodniej arch itektury kfóeą się okropnie 
z pospolitem i lusterkami, z tandetnie wykonanemi posążkami Bud-, 
dy, i z kolorowem i szklarni, im itującem i, pożal się Boże, w itrąze.

W  środku m arm urowego tarasu, zajm u jącego przestrzeń pra­
w ie sześciu hektarów  stoi w łaściw a pagoda, cała pozłacana, w zn ie­
siona w  kształcie dzwonu, którego długie, ucho na wysokości śtu 
dwunastu m etrów  nad ziem ią zdoh' jeden z najp iękniejszych w  B ir­
mie ,.T i“ , czy li szczyt - parasol, wysadzany rubinami, szafiram i, 
szmaragdami i djamentami, wartości wprost n ieocenionej. W is i 
na owym  „ T i “  półtora tysiąca szczerozłotych i srebrnych dzwo­
neczków, dzięki czemu przy lada podmuchu w iatru  rozbrzm iewa 
w  górze, jedyna w  swoim  rodzaju muzyka i łagodnym  deszczem 
dźw ięcznych tonów spływa spod lazurowego nieba na modlących 
się p ielgrzym ów . (C . d, m ).

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 ( sekretarjat, d idatkowy red. naczelny); 6 16.62 
(dz-a- polityczny i ekonomiczny) 6.36 ot (dział miejski i liter.-art ) ;  6 66.S9 (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — fi pop. 

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1- Telefony: Administracja i Z rząd 691-64 Prenumerata 691.-66.
Wyd7ia> ogłoszeń 691-56. Skrzynko, pocztowa 745. Aores teiegraf czn-. — A B C  Warszawa. K. into 
'r. iC O Nr. 1355).

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny 11, te!. 209; Piotrków TryJiuioński, Słowackiego 9. tel. 59;
WYctćwek Cyganka 26, te!. 13fi.

PR ENO M ERATA: m.ejscowa (z  odnoszerrem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.99 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 

     ____________________________

Jtedaitcr odpow iedzia lny: Józef M atuszczyk,

Ł  '  za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szpal-
w—' V - i  1 U j g l U S Z . L  I I  ? ty (n  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -ej stronie — 1  zL, 
w t*kśc> (wśród aHylnnów) —  70 gr., w reklamach ( ' żród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
69 gr. Notatki reklamowe — 1  ał. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologja po 
30 gr Drobne po 20 gr. za wyrax, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za te m iny  druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W ydział ogloszi n Zgoda 1, te! 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S F O łK A  W Y D A W N IC Z ADruk. L iteracka S. z  o o.s W arszawa, N ow y  Św iat 22, tel 656-64


